We Lwowie dnia 20. marca ‚ 1893. 


Numer 6. 


DWUTYGODNIK DLK KOBIET 


wychodzi Б. 1 20. każdego miesiąca. 


ANNAN 
Adres Redakeyi: Lwów, ul. Szeptyckiego 1. 31. — Adres Administracyi: ul. Batorego 1. 30 
Przedpłata na „PRZEDŚWIT* wynosi: rocznie 3 złr., półrocznie 4 złr. 59 ct, kwartalnie 75 et. — Z przesyłką: rocznie 3 złr. 80 ct. 
półrocznie 1 złr. 82 ct, kwartalnie 99 ct. W księstwie poznańskiem i w Niemczech: rocznie т marek, półrocznie 3 marki 57 fenigów, 
kwartatnie 4 marka 39 fenigów. — Numer pojedynczy 15 centów. | 


Główna Ajencya dla Krakowa i okolicy w księg. L. Zwolińskiego 


ММММ 


ZIECKO І 


ko зой эмы сик m tytułem wydała niedawno księ- 

garnia Paprockiego i Sp. przeróbkę dzieła 
йй. E oh Briefe ап die Mutter (Listy do matki) 
a przyznać trzeba, że przyswojenie tego dzieła na- 
szej literaturze pedagogic znej, było myślą nader 
użyteczną. Książka obejmuje pogląd na wychowanie 
domowei wskazówki doń. Sam początek wykazuje róż- 
пісе uczoności, wykształcenia, stawiąc to ostatnie o 
całe niebo wyżej. 

A jednak jak często zapomina się w praktyce 
o tem! 

Nasze pensyonaty głównie (a nie szkoły miej- 
skie) wzięły sobie chyba za dewizę przeładowywa- 
nie pamięci i to do najwyższego stopnia. Znamy tu 
we Lwowie takie Zakłady naukowe prywatne. 
gdzie dziewczynki przechodzą istną martyrologią pa- 
mięciową dewizę gdzieich nie uczą, ale jak butelkę li- 
dejską elektrycznością tak ich naładowują materya- 
łem pamięciowym z książek, mierząc po 3. 4. 5 
stronic za jednym zamachem. Trudno uwierzyć, lecz 
ręczymy za wierzytelność twierdzenia, bo znamy na | 


i Spki. Kraków, Grodzka 40., w Poznaniu w księg. 


А. 


ММММ УЛЛУЛУЛУУУУУЛУЛУУУУЛУУУ. 


Cybulskiego. 


Ор ФІМА, 


wylot nasze pensye i szkoły i wskazać 
gdzie, jak i czego uczą 


I oto jest jeden 


możemy ; 


z najważniejszych powodów 


dla których autor naszej książki nie sprzyja tego 

rodzaju zakładom, choć znowu z drugiej strony nie 
U, ә > z к т a . 

odmawia im racyi bytu i wielu zalet. Wskazując 


jak wedle planów oznaczonych szkoła ma wiele do 
nauczenia, żąda słusznie, ару dom dopełniał i uszla- 
chetniał surowe wykształcenie szkolne. „ Wykształ- 
cenie zaś domowe to rodzinaijej wpływ na dzieci.“ 

Nie wolno zatem rodzinie całego ciężaru tych 
powinności zrzucać na barki szkoły, bo na nią już 
i tak zbyt wielkie włożono obowiązki — a domo- 
wego wpływu nic, nigdy nie zastąpi. Rodziców 
obowiązkiem wychowywać, zapewnić dobrobyt, wa- 
runki życia odpowiednie — aby nie skazywać na 
nędzę i zatratę niewinnych stworzeń — dlatego racyą 
ma autor, nawołując: „Wszystkim tym krótkowi- 
dzącym, lekkomyślnym mężczyznom, którzy mimo 
bie edy, często jeszcze siedząc w długach chcą się 
żenić, mówię: „Czekaj póki nie będziesz miał do- 


ES” Czas odnowić przedpłatę! 7387 


statecznych środków utrzymania wówczas przygotuj 
swej żonie dom i pozwól jej go urządzić.* 

Dziecka zbyt wcześnie do szkoły nie odda- 
wajcie, choć to dzisiaj stało się gorączką czasu 
i mody — bo zawczesne dojrzenie umysłowe przy- 
niesie fizyczne skarlenie i choroby. Przyznając szkole 
lwi 
temsamem uwolnić od tych obowiązków a jednak 
szkoła tego nie zrobi co ma być i było zawsze 
dziełem domu, rodziny. 


udział w wychowaniu dzieci, dom chce się | 


Wychowaniu potrzeba postawić cel jakiś і do 


niego zdążać świadomie. Nie drogą morałów iść 
doń, ale przykładem, czynem. Samodzielnie, ener- 
gicznie, z uwzględnieniem indywidualności, talen- 
tów z zastosowaniem hygieny itd., wychowywać na- 
leży, aby w końcu nie dać krajowi zamiast kobiety 
lub mężczy zny jakiejś lalki bez duszy bez myśli bez woli. 

Wychowanie niechaj będzie mniej szluczne, 
a na tle natury niechaj się rozwija, przyzwycza- 
jajmy też wychowanka wcześnie z naturą obcować. 
Czyż to się godzi pouczać go o lesie, o kwiatku, 


ruczaju, horyzoncie. słońcu, drzewie, łanie zbożo- 
wym z obrazka licho rakreślonego?  Nielepiejże 


pójść z wychowankiem i to wszystko mu w natu- 
rze pokazać? A czy nie hygieniczniej? Nie natu- 
ralniej? Nie korzystniej dla wyrobienia dokładnego 
pojęcia, z prawdą zgodnego a nawet czy nie tu 


żródło religijnego wychowania? Religijnem stanie 
się dziecko nie przez katechizm (bo go nierozu- 
mie!) ale przez poznanie Boga w lego dziełach 


wszechpotężnych, wspaniałych, zdumiewających! 
(rdy dziecku wszczepimy zamiłowanie prawdy 


możemy być pewni, iż praca wychowawcza nie 
poszła na marne. Prawda -— to największa świętość | 


- „prawda jest nitką przewodnią i końcowym ce- 
lem nauki i sztuki.* A przecież jak często sami wy- 
chowawcy przez nieoględne postępowanie zmuszają 
dziecko do rozmijania się z prawdą. Nie nauka da 
dziecku szczęście — ale prawe serce, miłość praw- 
dy, bo ona czyni człowieka duchowo wolnym. 
Sztuka również jak nauka musi mieć za treść prawdę 

bo prawda dopiero podnosi jej prawdziwe piękno, 
staje się jego duszą. Chcąc u 
smak estetyczny baczyć należy, by mu nie podsu- 
wać lichych obrazów, karykatur. brzydkich połama- 
nych i z salcnu do pokoju dziecinnego 
wanych sprzętów lub ozdób. — Nie sądzie iż dziecko 


dziecka rozwinąć | 


zdegrado- | 


nie rozumie się na tem, bo ono jest bystrym spostrze- | 


gaczem, a to co je otacza mimowiednie w 
wsiąka. Chronić należy bardzo dzieci przed 
wami szkodliwymi — bowiem „ży 
jest tak delikatne, że zaszkodzić mu może nawet 
słaby powiew zepsucia. „W wyborze otoczenia, sług, 
trzeba być wybrednym — a mając już służbę do 
dzieci i bony dobre. obchodzić się z nimi po ludzku, 
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(Dokończenie). 

Mickiewicz, ten bystry badacz ducha ludzkiego, 
na krótki czas przed jej zgonem, wypowiedział cały 
swój wielki podziw nad jej niezwykłym charakterem. 
Powiedział on o niej: „Ta kobieta godzi z rodzajem 
ludzkim i może natchnąć znowu wiarą w cnotę i do- 


duszę | 


ле duchowe dziecka | 


po przyjacielsku, pamiętając о tem, że nasze z.nimi-- 
postępowanie odbija się z ich strony. na dzieciach, 
im powierzonych. 

Od najwcześniejszy ch lat przyzwyczajać dziecko 
do czystości i porządku — bo czystość to zdrowie. 
Ze szkołą się porozumiewać i „być wścisłej łączności 
— chcąc mieć z wychowania i nauczania dobre re- 
zultaty. — (Gdy potrzeba, nie wahać się dziecku, 
zadać karę, ale wpierw dobrze rozważyć, jak 
karać. Niechaj i tu jak wszędzie zapanuje ów duch 
humanitarności, co tak szczytnie rządzi ХІХ stu- 
leciem. Ułatwiajmy dziecku naukę czytaniem uży- 
tecznem, opow iadaniem, a tym sposobem i do roz- 
woju pojęć się przyczynimy i serce jego posiądziemy 
— to zaś dla wychowawców rzecz najważniejsza! 
Nie zrażajmy się pytaniami, a zaspakajajmy ciekawy 
umysł dziecięcia, żądny wiedzy. Nie żałujmy grosza 
na książki dla dzieci — ale tylko na dobre — nie 
na owe ryciny banalne z „okropnymi przygodami,“ 
Jest to doprawdy dzika literatura. 

— Oto kanwa, myśli, na której rozwija się 
treść wymionionej książki. — Jednym z najbardziej 
zajmujących rozdziałów jest! „Przyszłość dziewcząt“ 
wykazujący, że dzieciom należy dać wykształcenie 
ogólne a potem dopiero przygotować ją do jakiegoś 
specyalnego zawodu. W dzisiejszych stosunkach 
cztery razy tyle pracować musimy, aby tyle zaro- 
bić co dawniej — dziś już córki nasze nie mogą 
żyć bez troski, o byt. — Praktyka zresztą wyka- 
zuje, że do niektórych zajęć zdolniejsze są kobiety: 
„Dotego rodzaju zająć należy większość biurowych, 
roboty artystyczne, (malowanie na drzewie, porce- 
lanie etc.) rozumie się gdzie nie wchodzi w grę ta- 
lent, bo tam płeć, siły fizyczne itd. nic nie znaczą. 
Dalej leczenie kobiet, dzieci, cała sprawa wycho- 
wania. powinna właściwie spocząć w rękach kobiet.* 

„Uzbroiwszy córkę w zdrowie i siłę fizyczną 
w moc ducha i charakteru. włożywszy jej. w rękę 
taką broń, jak znajomość życia oraz szereg teore- 
tycznych wiadomości uzdolni: ających ją do pracy za- 
wodowej. możemy być pewni. że da sobie radę na 
Świecie, że z czasem znajdzie chleb, szacunek, może 
sławę a co najważniejsze — będzie mogła ząłożyć 
rodzinne ognisko, bez wyglądania obcej pomocy.“ 

Rzuciliśmy tu główne zarysy książki Hautego, 

dające ledwo słabe wyobrażenie, co sięw niej za- 
wiera, niepodobna bowiem było w małym artykule 
rozwinąć treść 47 rozdziałów książki. Zalecamy 
wszakże matkom i wychowawczyniom bardzo to 
pożyteczne dzieło do przestudyowania*) W trudnej 
nauce wychowania, studyować wciąż trzeba, pamię- 
tając otem, że w każdej jednostce którą wychowu- 
jemy — piastujemy zarazem przyszłość narodu! 
Aleksota, 


*) Główny skład w księgarni L. Zwolińskiego i Spki w Krrkowie. 
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broć na ziemi. Zdaje się. że życia ma już tylko na 
parę godzin. a przecież znajduje zawsze siły na słu- 
żenie innym. My mężczyzni, nie osiągniemy nigdy 
tej doskonałości w pobłażaniu i przebaczeniu. 
Pasmo jej cierpień przeciął zgon, dnia 8-go 
czerwca 1830 roku. Dzień ten pierwszym brzaskiem 
przychodząc na ziemię, wyrwał ducha jej z piersi 
i posłał go przed tron Boży. Tam znowu musi ona 
być zapewne tym aniołem polskiej ziemi i narodu, 
który do nieustajacego hymnu Cherubinów i Sera- 


— 50 — 


finów, dołącza błagalną 0 zbawienie 


Polski. 
Potężna to i godnanaśladowania postać niewieścia, 


pieśń 


„Co to pragnęła wszystkie bole koić 
„I wszystkie rany narodu zagoić 

„ Wszystkie ku sobie przygarnąć boleści 
„1 w jednej piersi zamknąć je niewieściej 

„І wszystkie winy і dawne i nowe 
Całego ludu — ściągnąć na swą głowę 

Со to pragnęła być naszem sumieniem 
I ogniem duszy cały lud rozżarzyć 

Jo to umiała naszem żyć cierpieniem 
A własne bole za nie sobie ważyć. — 


ж x 
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Rzewnie naród. płakał po jednej ze swych naj- 
lepszych rodaczek. Żałoba okryła serca wszystkich, 


każdy pragnął uczcić jej błogosławioną pamięć, 
czem tylko mógł i na co go stać było. Zebrani 
w (renewie Polacy, zamierzyli uczcić jej zasługi 


pomnikiem, ale gdy w roku 1838 zebrali się tain 
znowu w celu obchodzenia uroczyście rocznicy listo- 


padowego powstania (1830— 31) uradzili, że пај- | 


milszą pamiątką dla 2 a najsilniejszem wra- 
żeniem tej wielkiej postaci i Jej czynów w serce 
ludzkości, będzie utworzenie funduszu stypendyjnego 
dla sierot polskich, w celu wychowania ich na 
chlubę polskiego społeczeństwa, aby się stały po- 
dobnemi Tej, z której Imienia miały otrzymać ха- 
opatrzenie duchowe і materyalne. Ale liczne prze- 
szkody zniweczyły piękny zamiar; poprzestano na 
pomniku. który też niebawem postawiony został na 
mogile, kryjącej drogie nam zwłoki. 

Do dnia dzisiejszego nie przestano składać li- 
cznych hołdów pośmiertnych przezacnej Polce — 
tułaczce, wygnance, Rodaczce naszej, oddanej zu- 
pełnie na usługi swego narodu, Siostrze szpitalnej, 


która była prawdziwie świecką Siostrą Miłosierdzia. 


Antoni Edward Odyniec, wielce ulubiony nasz bard, 
wydając tłumaczenie Dziewicy Orleańskiej (Szylera), 
na czele swej książki umieścił następującą dedy- 
kacyą: 

„Cieniom Klaudyny z Działyńskich Potockiej, 
najwyższej w duchu, jaką znałem 
a której winienem pojęcie natchnień łaski Bożej 
w człowieku, — w hołdzie, czci, wdzięczności i żalu 
poświęcam“ 

Inny poeta, (Wincenty Pol,) piękne swe utwory, 
zawarte w 3-cim tomie dzieł jego, zatytułowane: 
„Pieśni Janusza“, poświęcił pamięci dwóch zasłużo- 
nych niewiast, związanych z sobą ścisłym węzłem 
duchowego pokrewieństwa, w tych słowach, wyra- 
żając cześć ich pamięci: 

POLKOM 
Emilii Szczanieckiej i Klaudynie z Działyńskich 
Potockiej w imieniu towarzyszów broni, rannych 
w walce o niepodległość 1830 —31, poświęca Autor. 


* 


I my po tysiąc razy powtarzamy: Cześć, cześć 
najzacniejszej z Polek, cześć tej chlubie naszej, tej 


w mem życiu ; 


Opiekunce cierpiących w niedolę popadłych. Niech | 


szkic ten z jej życia, będzie także jednym promy- 
kiem więcej, z otaczających jej skronie i jej czyny, 
promieni świetnej a  wysłużonej aureroli sławy 
i wiecznej pamięci. 


Umarła, nic z mienia nie pozostawiwszy po 
sobie, prócz jednej, czarnej sukni aksamitnej. 
Wszystko inne oddała potrzebującym. W jedyną 
pozostałą suknię ubrano jej zwłoki. Żal nieogarniony 
przejął serca wszystkie po jej zgonie: bogatych 
i ubogich Polaków i cudzoziemców, którzy ją znali. 
Była to bowiem kobieta, w której sercu mieściło 
się dużo miłości, miłosierdzia i ludzkości. Jeśli stanął 
przed nią nieszczęśliwy 1 zrozpaczony, choćby nie- 
wiadomo kim był, nie umiała odprawić go z niczem. 
Czy Polak, czy obcy, czy katolik czy też innowierca, 
nie zważała, nie czyniła wyboru, gdyż w owej chwili, 
kiedy nędzarz patrzył w jej lagodne oczy, błagając 
o zmiłowanie, dla niej najw ażniejszą rzeczą stawało 
się wtedy to, że on nieszczęśliwy i jej pomocy po- 
trzebujący. Ci, którzy znali Klaudynę kochali ją tak 
serdecznie, że kiedy zachorowała, niejeden radby 
był, częścią życia własnego jej dni ziemskiego między 
nimi pobytu okupić. Jeden z takich, lekarz Józef 
Szczapiński (doktor pułkowy gwardyi litewskiej) 
używał całej sztuki i czynił wszelkie możliwe wy- 
siłki, ażeby utrzymać przy życiu Klaudynę i zdrowie 
jej powrócić — jednakże mimo olbrzymich starań 
doktora, śmierć mu zabrała czcigodną pacyentkę. 
Zwątpił. o swych zdolnościach lekarskich, utracił wiarę 
w moc i skuteczność całej sztuki medycznej. Mimo 
iż w Londyie miał bardzo dobre stanowisko i usta- 
loną sławę jako lekarz, porzucił ten zawód i odtąd 
poświęcił się muzyce, doktórej z dawna miał wielkie 
zamiłowanie. Grał dobrze na skrzypcach, powrócił 
więc do Londynu і otrzymał miejsce w operze nadw ornej 
królowej angielskiej, Wiktoryi. Chociaż go nieraz 
późnej zapytywano o radę i wskazówki w rzeczach 
medycyny dotyczących, wypierał się swych dawnych 
umiejętności i odtąd rad nikomu udzielać nie chc Лай. 


ж 


Jakże wysokie musiały być cnoty, jakie szla- 
chetne serce, jak wzniosłym umysł tej kobiety, kiedy 
taki olbrzymi wywierała wpływ na wszystkich, którzy 
ją znali -— і na tych których przykuwała do siebie 
dobrze im czyniąc, będąc im matką wniedoli. 


Przed laty płakała Szwajcaryaa znią przybyli 
i tam osiedleni Polacy po swym „opiekuńczym 
Aniele“ — Tadeuszu Kościuszce (т 1817) а teraz 
(w 1838) ponownie okrywa się smutkiem po zacnej 
Polce po „Aniele emigracyi! “— 

I na tej samej znowu ziemi, nieprześcigniony 
wieszcz Adam Mickiewicz głosi światu szeroko i 
daleko sławę literatury słowiańskiej i na jednej ze 
swych pięknych, natchnionych, głęboko filozoti- 
cznych prelekcyj, oddaje ; zasłużony hołd Tej, która 
mu z ducha siostrą była prawdziwą a serdeczną, 
Zaprawdę piękne, piękne to pokrewieństwo! — 
Wszystkie wielkie i szlachetne dusze łączą się tym 
węzłem braterstwa i siostrzeństwa, który płynie ze 
wspólności zapatrywań, myśli, dążeń, pragnień 
i działania. Z takich łańcuchów też wykwita wonny 
kwiat, pełnią życia zwany. Zycie — wtedy dopiero 
jest życiem, gdy razem tętnią serca, razem pracują 
dłonie, łącznikiem jednym dusze wspólnie myślą 
i czują. O takich to związkach mówił Mickiewicz: 


„Swiętym jest na ziemi, kto umiał zabrać 
przyjaźń ze świętymi* 


Kwiat takiego życia — nie darmo pada po 


ziemskiej wędrówce na ozdobę uroczystego kobierca | 
wieczności u stóp tronu Stwórcy. 


БЫ ж 
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Wychodźcy polscy uczcii pamięć, Klaudyny 
modląc się w licznych obchodach żałobnych za jej 
duszę, a dla tem żywszego przypomnienia sobie Tej, 
która była prawdziwą osłodą ich doli, kazali porobić | 
pierścionki z pietystycznym napisem: | 


„Klaudyno, módl się za nami!, 


Głębokiej to wiary dowód. 

Wierzą, że czysta jej dusza i tam, w przy- 
bytku wiecznej szczęśliwości, polską być nie pze- 
stała i niezapomni swych współbraci; wierzą, że 
się tam wstawi jako dobra rzeczniczka do Wszech- 
mocnego i uprosi łaski dla całego polskiego na- 
rodu i polskiej krainy. — Módl się, o módl wy- 
brana, promienna tam w krainie duchów za nami 
aby przyszłość nasza od teraźniejszości była mniej 
chmurną a szczęśliwszą i górną. 


NA CMENTARZYSKU. 


NOWELA 
(С (Ciąg dalszy.) 
~ Ха ganeczku stały jeszcze długo dwie ko- | cię — wszak to było dziecko jej córki, której pa- 
biety. Mania tuliła się do babki, która łzy miała | mięć zawsze jej łzy wyciskała. 
w oczach. — Ty się, biedactwo moje, zanudzisz przy sta- 
Powróciły do pokoju. Lampa płonęła na stole | rej babce mawiała często. 
zegar jednostajną ciszę przerywał miarowym cho- | — Nie, babciu droga, mnie tu bardzo jest 


dem. Babka krzątała się około gospodarstwa. Kiedy 
do pokoju znów weszła, zobaczyła wnuczkę pochy- 


loną nad listem. Smutek malował się w tej mło- 
dej, do szczęścia stworzonej twarzyczce, bo też 
smutne nad wyraz były słowa listu — ojca: 


„Za kilka dni przybędę sam. Tymczasem za- | 
kazuję stanowczo widywania się z tym panem. Wy- 
perswaduj sobie romanse. Na takie małżeństwo 
nigdy nie zezwolę wolałbym raczej w grób się 
położyć. Babce za troskliwą opiekę podziękuję...* 

Babka usiadła obok dziewczęcia, wyjęła nie- 
znacznie list i pocieszała jak umiała i mogła. 

W godzinę potem w małym dworku było ci- 
cho zupełnie. Zerar chodził miarowo dalej, aw po- | 
koju babki odzywał się tylko od czasu do czasu 
przytłumiony szept modlitwy. 


* 


Tadeusz powrócił do Warszawy. 

Mieszkanie miał małe, schludne, przyjemne i 
lubił je dawniej bardzo. W tych dwóch pokoikach 
mieścił się olbrzymi świat jego iantazyi, tu snuł my- 
ŝli i uczucia, przelewał je na papier, bolał, cieszył 
się z swymi bohaterami, przenosząc się w krainę 
wyobrażni zopominał o rzeczywistości. 


Tak było dawniej. 
‚‚ Dziś samotność i cisza zabijały go, tęsknota 
rwała gdzieś w świat, ale nie do ludzi. Jedna natej | 
ziemi była tylko istota, której widoku pragnął, dla | 


której chciał żyć; ona mu starczyła ‘ла wszystko | 
i wszystkich. | 
Poznał ją przed kilku miesiącami w domu, 


gdzie dawał lekcye literatury. Była dawną koleżanką | 
jego uczennicy. Ojciec jej, znany kupiec па pro- | 
wincyi, widząc, że się nudzi, wysłał ją do Warsza- 
wy, do babki. Czy dla młodego dziewczęcia towa- 
rzystwo starej, acz dobrej kobiety mogło być roz- | 
rywką, o to nie pytał; jemu się zdawało, że już sa- | 
ma Warszawa każdego rozbawi, od nudów uchroni. 
Poczciwa babka kochała Manię, jakby własne dzie- | 


dobrze. 

A przy ojcu nie byłoż ci tak samo? 

Так, pewnie że dobrze, ale... 

Może być jakie ale? — py tała z uśmiechem 

-- Ojciec bardzo jest zajęty, nie ma czasu. Dla 
domu, dla mnie, więc musiałam dnie całe spędzać 
samotnie. 

— We dwie będzie nam lżej, jako rówieśnice 
porozumiemy się łatwo — śmiała się babka. 

Mania ręce jej całowała, siadała u nóg kocha- 
nej starus:ki i czytywała jej powieści i poezye. Na 
ty punkcie rozumiały sis zupełnie. Jedna już nad 
g ;robem, druga dopiero w zycie wstępująca, obie ko- 
chały swojską literaturę, a nad „Pana Tadeusza“, 
„Wallenroda“, „Grrażyne* nie znały nic piękniejszego. 
'Ро długiem czytaniu opowiadały sobie myśli swe 
i spostrzeżenia, unosiły się nad pięknością dzieł czy- 
tany rch, rozprawiały o bohaterach i bohaterkach, 
ciesząc się ich szczęściem, lub bolejąc nad niedolą. 

— Jakie to szczęście być poetą — mawiała 
nieraz Mania. 

— Prawda, moje dziecko, jest to może najwię- 
ksze szczęście na świecie, módz z siebie snuć tak pię- 
kne myśli wspinać się na wyżyny ideałów i poić 
niemi tysiące ludzi, którzy to samo odczuwają, ale 
dopiero, gdy im kto wskaże drogę i cel. 

Wie babcia, czasem w wieczór samotny, 
czekając powrotu ojca marzyłam о poezyach i po- 
etach i. pragnę Хат kiedyś spotkać żyjącego poetę. 

— I cóżeś sobie wyobrażała ? 

— Nic, tylko pragnęłam raz widzieć kogoś 
z bliska, kto takie piękne rzeczy pisze, „porozmawiać 
2 МАИ przekonać się, czy on taki jak inni ludzie. 

A myślałaś też o tem, że w poecie, który 
pisze o miłości, możnaby się rozkochać? 

Pokraśniało dziewczę na wspomnienie miłości. 

— Nie, babciu, nie myślałam o tem. 

Takie rozmowy prowadziły dwie kobiety, sie- 
dząc nad książką w długie: wieczory zimowe. 

Mania lubiła poezyę; po sto razy czytała jedno 
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i to Samo, gdy się jej podobało, ale — była przy- 
tem spokojną, rozsądną. Książka dobra była jej 
rozrywką przyjemnością i nauką, lecz główki nie 
miała bynajmniej przewróconej, jako się to nieraz 
zdarza. była dobrą gosposią zb ua. babkę we 
wszystkiem, pracowała wiele i chętnie, dla 
książki nie zaniedbywała nic. Miała lat dwadzieścia, 
entuzyastką była w czasach piękna, a przytem poj- 
mowała obowiązki i cele kobiety i nikt nie mógł 
by jej posądzić o płochość. 

Tadeuszowi podobała się od pierwszego wej- 
rzenia. Postać jej ujmująca, głos miły dźwięczny, 
oczy pełne wyrazu utkwiły mu w pamięci, Widział 
ja parę razy, a już w samotnych chwilach dumania 
pojawiła mu się jej postać nad białą kartą papieru 
i wplatała się w myśli i marzenia poety. W takich 
chwilach pisał szybko i czuł, że to, co tworzył 
było dobre. | 

Myślał o tej małej dzieweczce coraz częściej | 
chętnie o niej marzył. 
Potem poznał jej babkę i podobał się jej. Zna- 
mówili o піт, że jest porządnym człowiekiem, 
tem rozmawiał przyjemnie i pisał bardzo pięknie. 
Pewnego wieczoru siedziała habka z wnuczką 


i 


jomi 
przy 


przy herbacie. Milczenie zapanowało na chwilę. | 
Moja Maniu — odezwała się babka — chcę | 

ci coś zaproponować. | 
— Babcia pewno o jakiej. przyjemności dla | 


mnie myśli. | 
Tym razem tylko o nauce. | 
O nauce? — zapytała ze zdziwieniem Mania | 


Zrazu sami o tem nie wiedzieli, babka ani się 
domyślała. Nauka szła coraz wolniej chociaż więcej 
czasu zajmowała aniżeli pierwej; w długich poga- 
dankach wymieniali zdania i myśli, rozumieli się 
doskonale, odczuwali wzajemnie. 

Po każdej bytności młodego poety, 
babka rozmowę: 

— Wiesz Maniu, 
miły człowiek. 

Raz babka wszedłszy do pokoju zastała oboje 
w milczeniu. Książka otwarta leżała na stole oni 
zdawali się być smutni. Wkrótce Tadeusz pożegnał 
panie. Babka zapraszała na herbatę, wymówił się 
a głos miał dziwny, niejednostajny, przerywany 
oddechem głębokim, to krótkim naprzemiany. 

Po jego odejściu Mania milczała. 

— Czy może pan Tadeusz nie chory? 

— Nie wiem, babciu. 

— (Coś mu się stać musiało. 


zaczynała 


ten pan Tadeusz to bardzo 


— Nie wiem, babciu. 
Babka usiadła obok wnuczki, przygarnęła ją 
do siebie i ucałowała w czoło, które było rozpa- 


lone. Mania przytuliła się do swej opiekunki i usta 
gorące przycisnęła do jej rąk. 
Przez resztę wieczoru mówiły bardzo mało. 
W nocy babka usnąć nie mogła. Myśl jej od- 
gady wała tajemnicę, której pewno jeszcze młodzi 
nie umieli nazwać, wyjaśnić. Kiedy sen skiejał sta- 
ruszce powieki, wymówiła sama do siebie półgłosem: 


— Młodzi są, kochają się, to trudno, tak być 


— lak, o nauce literatury.... * | powinno, Tadeusz człowiek porządny... 
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Mamy przed sobą mnóstwo nowości literackich | 
a szczupłość miejsca zaledwo by na rozejrzenie się 
pobieżne w nich pozwoliła. Jużto przyznać trzeba. na- 
der ożywiony ruch panuje tak w sferach piszących | 
jako i ыу Stara, renomowana firma Gebe- | 
thnera i Wolfa dała nam świeżo takie dzieła jak: Ro- | 
dzina Łatkowskich, Młode lata Zygmunta Starego, Dzi- 
dzia, Najmłodsi (A. Krechowieckiego) Życie we dwoje. 
Gdzie szczęście, 1. Paprocki + Spka. wydali: W cie- | 
niu i Słońcu z domu i ze szkoły, Młoda Skandynawia etc. 
Spółka wydawnicza: Rusini, Szkice Масашауа, Z се- 
sarskiej imperyi, Madonna Busowiska, i tak dalej. 
O każdej z nowych książek pragniemy kolejno pomó- 
wić obszerniej w dzisiejszym numerze podajemy 
parę sprawozdań. | 

Pożary i Zgliszcza (wydanie Nowej Reformy). 
Znana powieść na tle powstania. Rycerz srebrnego 


Orła, z miłości dla swej wybranej idzie w bój, doko- 
nywa czynów pięknych, cierpi jako skazaniec w Uralu. 
Tam dopiero w sercu budzi się prawdziwa, gorąca mi- 
łość kraju. Tam, gdy na wilgotnej ziemi głowę położył, 
sniły mu się brzozy białe i krzyże po rozdrożach — 
potem sztandary, srebrne wota po ołtarzach i twarze 
różne, opłakane a drogie — Przedtem bohater Świda 
działał wszystko pod wpływem miłości dla swej wy- 
branej, lecz cierpiąc tu po męczeńsku inaczej już czuł 
i myślał. Za to narzeczona jego jest uosobieniem pa- 
triotyzmu i szlachetności. — Wszystko dla kraju i na- 


rodu — a chociaż uratowawszy SŚwidę, żyje z nim 
szczęśllwa w Ameryce, tęskni za Polską, rzewnie 
o niej śpiewa i z myślą o niej umiera — błagając 
by dziecię jej jedyne do kraju wrócić mogło... znów 


na służbę do srebrnego orta. 
Liście i Listki Al. Bylinianka (Tarnopol) Jest to 


Wiązanka rymów, pełnych myśli zdrowych, jasnych 
które wszakże owa wiązana mowa krępuje. Szkoda 


doprawdy, że niewyrażono ich prozą. Do najpiękniejszych | 


zaliczyć musimy drobny wierszyk: Na (Gwiazdkę — 
(Po śmierci Karola) Znaliśmy tego Karola śp. Brata 
autorki. Znaliśmy szlachetność, zdolności charakter 
i pracę tego młodo zgasłego człowieka. — Siostra 
piękną mu Gwiazdkę posłała — bo w niej odbija się 
Jego charakter i dusza. — Z.innych godne wymienie- 
nia są: Serce, Siła duszy, Trudne zadanie, Do księ- 
życa, — Spostrzeżenie, Potrzeba serca — Wspaniałe 
róże, wiersz pełen humoru, a nakoniec poważny z po- 
wodu 50 rocznicy pontyfikacyi Papierza. — O wierze, 


wyraża się autorka iż z małych czyni nas olbrzymami 


— a dalej: 


„Pragnę ach pragnę aby wszyscy oni 
Jasno widzieli jak na własnej dłoni, 


Ze się nauka z Wiara świętą ER 
Же zgrzana ciepłem jasnych jej promieni 
Owszem soczystszy, szlachetniejszy rodzi 
Owoc, niż wpróżni wśród bezwiary cieni 


O wy co wiarę | mate ek mieć musicie 
Lecz się przeżegnać, uklęknąć wstydzici> 
Wy, którzy w sercu może Boga bliscy 
„_ Patrzcie, zobaczcie i „zrozumcie wszyscy 
Ze nie ubliży to waszej godności 
„ Ugiąć kolano w Bożej obecności 
Же świalło wtedy wasz umysł oświeci 
(rdyście u krzyża jako drobne dzieci. 
Książeczka wydana jest przez ашогке a dochód 
z rozsprzedaży przeznaczony na pomnik Mickiewicza, 
mający stanąć w Tarnopolu. 
1893 — w Kra- 


Nad siły — Jad. Korzeniowska 


kowie, nakładem księgarni Spółki wydawniczej — Jest 
to kartka z życia powszedniego, pełna prawdy — "Acz 


ku końcowi trochę za idyliczna — ale i tak się w ży- 
ciu zdarza. Oto jej treść: Bezdzietni Batowtowie, biorą 
na wychowanie córkę znajomych swych Wyszowskich 


podupadłych obywateli. Zapewniają jej byt i wykształ- | 


cenie, ale dziewczę w domu najstarsze, nad wiek swój 
rozwinięte nie przestaje tęsknić za rodziną, za stryjecz- 


nym bratem Tadeuszem, któremu obiecywała zostać 
kiedyś żoną. Wcześnie wchodziła w tajnie trosk і kło- 
potów domowych. wcześniej poznała ujemne strony 
Życia. Wcześnie też aby rodzinie przyjść z 


pomocą | 


uczyć zaczęła w pensyonacie -— doszła sama do kie- | 


rownictwa — zreformowała pensyonat świetnie, zdo- 
była sobie sławę — i sympatyę. Najwięcej cierpienia 
sprawiał jej zawsze brat Adam marnotrawny, utracy- 
usz, bez zasad. Już w gimnazyum z katechetą wojnę 
prowadził. — Ludka widziała, że ojciec nawet cieszy 
się błędami syna, bo były jego własnych odbiciem. 
Cynizm ojca bolał ją okropnie — a gdy zaczął tłóma- 
czyć grzechy Adasia wledy jej się tak straszno zrobiło 
i pusto, jak gdyby stała wśród ruin i gruzów. Była 
energiczną, rozumną i pracowitą a jednak ciągłe kło- 


poty i troski o jej blizkich znużyły ją, postarzały, sło- | 


wem to było już nad siły! — To też gdy szlachetny 
Jerzy, przyjaciel Tadeusza opowiadał jej o swych pla- 
nach na przyszłość śmiałych, pewnych — powiedziała 


mu: „Zdaje mi, się że oddycham swobodniej, widząc 
kogoś, co nie błądzi, lecz stąpa pewnie! Mam ochotę 
podziękować panu za to, że się o kroki pana lękać nie 
potrzebuję.“ — Aletem słabszym, niższym wydał jej się 


Tadeusz — znikała sympatya dla niego w jej sercu 
a rosło zniechęcenie i pogarda prawie. Odrzucony Ta- 
deusz ożenił się z jej siostrą — ona oddała się cał- 
kiem pracy dla dobra społeczeństwa. — Jerzy unosząc 
w sercu cześć i miłość dla niej wyjechał do Rzymu 
dla studyów historycznych. Gdy АН. słyszał wszędzie 
same pochwały dla p. Wyszowskiej. W pensyonacie 
zmniejszyła ilość godzin na korzyść gimnastyki, spacerów 
itp. — do nauki obcych języków miała samych Pola- 
ków i Polki, znając fatalny wpływ cudzoziemek. Usta- 
nowiła gruntowniejszy wykład religii, twierdząc „że 
aby w naszych czasach niedowiarstwa i bezwyznanio- 
wości, kobieta bezpieczną była i stałą w zasadach, 
musi je zdobyć sama. Napisała także jakieś pedago- 
giczne dziełko słowem: całą duszą była oddana 
swemu zawodowi. Jerzy poznał „że można wybiegać 
talentem i wyobraźnią, być przedmiotem rozmów iza- 
jęcia szerokich warstw, swoje uczucia najgłębsze roz- 
praszać w druku Чїй niepowołanych, zarówno jak dla 
wybranych, być publicznie chwaloną lub ganioną a nie 
stracić ani jednego z kobiecych powabów.* — (ady 
wrócił przyjęto go, jak się wita szczęście porozu- 
mienie było szybkie, bo miłość stała się jego treścią. — 


Ludka musiała się wyrzee pensyonatu, została jego 
Żoną, — a złożywszy los swój w ręce tego idealnego 


olbrzyma pracy, była śzczęsliwą — nie 
dźwigać ciężarów nad siły. — Powieść ta zaleca się 
głównie zdrową tendencyą. Bohaterowie jej to ludzie 
zacni, uczciwi — tem więcej pociągają czytelnika im 
osirzej zarysowują się błędy otoczenia ich. Szkoda 
tylko, że bohaterka w końcu musiała zejść do zupełnej 
biernośći. — (zy miłość musi mieć koniecznie za sy- 
nonim zupełne wyrzeczenie się swych dążności, celów 
i pracy społecznej? A tak się pragnie doczytać coś 
jeszcze o bohaterce w owej książce, ро autorke uczy- 
па ją nieziniernie zajmującą — a nie dokończyła po- 
tem tej poslaci — lecz mając tyle, czytelnik winien 
dośpiewać sobie w duszy, iż się stała.... zapewne matką 
ө өөй Grachów, bo sama prawość przebijała 
przez jej życie — i życie Jerzego. 


potrzebując już 


Kilka słów o pielęgnowaniu kwiatów w pokoju 


Najpiękniejszy, najwspanialej przybrany salon 
zdaje się bez życia, jeśli mu nie damy roślinności, kwia- 
tów, które wnoszą z sobą nietylko piękno ale zarazem 


jakieś pogodne i ożywcze tchnienie. 
Najuboższy kącik, izdebka biedna i mała miłą 
się staje i zamożniej wygląda, gdy ją kwiecie zdobi. 


Rośliny potrzebują tak mało a jednak wymagają 
bliższej znajomości i troskliwej pielęgnacyi, zwłaszcza 
pokojowe. Zajęcie to powinno spoczywać w ręku 
mejże właścicielki a nie na łasce służby. 

Slużący zazwyczaj podleje kwiatki, jeżeli sobie 
przypomni o tem, służąca zaś tak im dogadza, iż 
w tych wazonikach i przy takiej opiece możnaby ho- 


sa- 


dować ryż lub tatarak. Czasem sama gospodyni zaj- 
mując się swymi kwiatkami, w zapale swej pieczoło- 
witości podlewa je po parę razy na dzień i to nie 


tylko wodą, lecz resztkami kawy, popłuczynami mięsa 


ba nawet zlewkami piwa. Inne znowu, trzymają się 
zasady, iż kwiatki powinno się podlewać co 3 lub 4 


dni, a są nawet takie, które palmy w pokoju zalecają 
raz na 2 tygodnie podlewać, że palma całkiem nie 
uschnie, przypisać to można tylko wielkości wazona 
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i wytrwałości samej rośliny, lecz żeby 4 dni dla je- 
dnych a 2 tygodnie dla drugich roślin można przyjąć 
jako zasadę w podlewaniu, to niepodobna! 

Hodując w zimie rośliny liściaste w pokojach, 
musimy się po największej części zadawalniać tylko 
zielenią ich liścia, gdyż bardzo mało jest roślin w zimie 
kwitnących: brak kwiatu wynagradzamy sobie szka- 
radnymi со do liścia a pięknie kwitnącymi сершаті 
rozmaitych nazw i gatunków. 

Jeżeli rośliny były w lecie wysadzone do gruntu 
dla wzmocnienia się, należy je przed nadejściem mro- 
zów wybrać, korzonki poprzycinać o tyle, by ich nie 
potrzeba zawijać i do 
obficie роШас. Po przesadzeniu, rośliny wymagają 
przez kilka dni cienistego miejsca, gdzieby świeże po- 
wietrze nie miało przystępu: jeżeli niema na ten cel 
szklarni, wystarczy dać je do jasnego pokoju. gdzie 
mają pozostać dopóki nie zaczną róść; w każdy dzień 
rano, zwłaszcza podczas 
liście zraszać. Po zupełnem przyjęciu, ile razy pogoda 
na to pozwala. wynieść je na wolne powietrze. Na 
wolneim powietrzu mogą pozostać dopóki termometr 
pokazuje — 4° R. zaś na пос przed lekkimi paździer- 
nikowymi mrozami nakrywa się je deskami lub sło- 
mianymi matami. 

Gdy już roślin па wolnem polu trzymać nie po- 
dobna, przenosi się je do chłodnego pokoju. możliwie 
najbliżej okna, gdzie pozostają aż do marca. Ciepłota 
takiego pokoju powinna wynosić 6 we dnie a 
w nocy, więc w żadnym razie pokój ten przez ludzi 
zamieszkanym być nie może; w braku takiego pokoju 
lepiej jest dać rośliny ogrodnikowi do przechowania 
chociaż i u niego nie najlepiej się przechowują z po- 
wodu przepełnienia w szklarniach. Głównym warun- 
kiem dobrego przechowania roślin przez zim? jest mierne 
podlewanie, gdyż to jest stan spoczynku, podczas którego 
roślina bardzo maio wilgoci po'rzebuje, Posuchę w wa- 


zonie poznaje się. jeżeli ziemia ma kolor jaśniejszy ; 
dalej, jeżeli odstąpi dokoła wazonu i jest jakby 


odkrojona. prócz tego. jeżeli wazon uderzony koslką 
zgiętego wskazującego palca, wyda głos wyraźny; tę 
osta.nią różnicę głosu łatwe jest słachowi przyswoić 
przez częste uderzanie wazonów podlanych i suchych. 
Gdyby ziemia w wazoniku była sucha i twarda, trzeba 
ją o ile się da, by korzeni nie naruszyć, przekopać 
małym paliczkiem, a robić to należy tylko przed po- 
dlaniem. 

Niektórzy mają zwyczaj zbierać z wazoników 
derzehnią ziemię. a dosypywać nowej, jest to szno- 
dliwe, gdyż dosypana ziemia nie połączy się lak ściśle 
z pozostałą jak to być powinno i zawsze szybciej od 
spodniej warstwy będzie wysychać, przez co mylimy 
się w podlewania. Woda do podlewania powinna być 
zupelnie czystą, parę godzin w pokoju wystałą. Pod- 
czas ciepłych dni należy przez południe okna uchy- 


lać. by powietrze odświeżyć, jednak prąd ehlod- 
nego powietrza nie śmie wprost na rośliny padać, 
gdyż im młode listki i  wypustki z pewnością 
zniszczy. W sloneczne dni dobrze jest całe ro- 


śliny zraszać letnią wodą raz na dzień. jednak w po- 
chmurne trzeba się tego wystrzegać. W razie gdyby 
się rzuciły mszyce i liście były mocno zakurzone, na- 
leży takowe gąbką, maczaną w wodzie poobhmywać, 
i wszystkie suche części pooddalac. W тале gdyby 
który wazonek był dłuższy czas mokry, co się oka- 


dencye R 


Z wystawy sztuk pięknych. 


wazonów przesadzić, poczem | 


słonecznych dni, należy 1ш | 


+ 4° R. | 


zuje przez porośnięcie tegoż mchem, należy go ostro- 
?піе z rośliny zdjąć i wazon zmienić. Wyjęcie rośliny 
z wazonu da się w ten sposób uskutecznić: bierze się 
lewą ręką łodygę przy samej ziemi, odwraca wazonem 
do góry, przytrzymując go prawą ręką i następnie 
krajem wazonu uderza lekko parę razy o kraj stołu 
a roślina bez szkody dla korzeni z wazonu się wysunie. 

W marcu zaczynają rośliny wyrastać, jest to więc 
najstosowniejszy czas do przesadzania. Przesadzanie 
musi się corocznie powtarzać, gdyż ta mała grudka 


ziemi w wazonie zostanie w ciągu roku tak przez 
roślinę wyssaną, iż niepodobna jest, aby tak daloj 
mogła należycie egzystować, С. а. т. 


RKforyzmy pedagogiczne. 


Miłość szczera potrafi z pewnością wiele złego 
zapomnieć, wycierpieć i przebaczyć pamiętajmy je- 
dnak, Ż4 wszystko ziemskie, jak miało swój początek 
może n jeć i koniec że nie ma tak silnego uczucia, 
któreby /się nie wyczerpało, nie stępiło, ciągle drażnione 
i niegodnie wyzyskiwane! 


Zycie rodzinne składa się z tysiąca drobnych od- 
cieni, wymagających wielkiego taktu. Przedewszystkiem 
potrzebuje ono miłości, to pewna -- lecz także wza- 
jemnego poszanowania i wzajemnej delikatności. 


Prawda to niezbita, że najczęściej rodzice sami 
przez złe prowadzenie. przez miłość zbyteczną а źle 
zrozumianą, wyrabiają w dzieciach  samolubstwo i 
lekceważenie wszystkich w około siebie. Ludzie samo- 
lubirwtygolści, będą zawsze pasożytami, niepotrzebnymi 
i nieznośnymi dla całego świata. 


Między rodzeństwem trzeba także zachować prze- 
pisy wzajemnej grzeczności. Dla najstarszego brata 
lub siostry powinny młodsze dzieci mieć pewne względy 
i poszanowanie. Chłopcy niech się uważają już w dzie- 
cięcych latach za naturalnych opiekunów, za obrońców 
sióstr swoich -— siostry zaś powinne braciom przysłu- 
giwać się ze swej strony, ale bracia niech będą przy- 
zwyczajeni dziękować siostrom za każdą pzysługę. 


KORESPONDENCYE REDAKCYT 


WP. P. Kałuc. w Buffalo w Ameryce. Otrzymaliśmy. Byłoby 
to naszem życzeniem najgorętszem,aby za Oceanem wśród Polonii 
„Przedświt“ tak pomyślnie się rozpowszechnił, jak nas о tem WP. 
zapewnia. List wysłaliśmy odwrotną pocztą dnia 9. marca. | 

Pani A. В. w Tarnopolu. liedakcya może tylko tyle powie- 
dzieć: „Aleksota* — to litewska hogini miłości, — autorka zaś 
używająca tego pseudonimu mieszka we Lwowie i jest stałą 
współpracowniczką „Przedświtu.* NSZ е 

WP. Z. Ryl. w Dublanach. — Dzięki najserdeczniejsze za 
życzenia, by „Przedświt był zwiastunem wschodzącego słońca na 
horvzońcie działalności Polek“ — bo tego pragniemy. Dublany 
zwiedzimy w kwietniu lub maju — doniesiemy bliżej — ciesząc 
się nadzieją poznania Was і szlachetnych waszych usiłowań. 
Szczęść Boże i Wam — bo to jedna niwa zawsze nasza, zawsze 
polska. 


(pod Кгозпет). 


bryki; żadnych bowiem nie utrzymuje składów. 
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STOWARZYSZENIE PRACY KOBIET 
А ОМА PRACI AOD 
Kołomyi 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres szycia bialego wshodzące 
jako to: bieliznę damską, męską i dziecinną. 


Przyjmuje również większe zamówienia rcbót: dla szpitali, 
policji i różnych zakładów, wykonując na żądanie bieliznę 
z płócien krajowych, w których dostarczaniu qośredniczy. 


robota staranna — ceny sumienne. 
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Odpowiedzialna redaktorka: J. Sedlaczkówna. 
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WAŻNE DLA РАК! 
słynne płótna Korczyńskie 


premiowane na wystawach krajowych 


poleca i me. najtaniej fabryka tkacka Mieczysława Gorneta w Korczynie 


Towar świeży doborowy. Ceny niezwykle niskie. 
Nieodpow iedni towar przyjmuje napow rót. 


| ów | 
НЕРВИНЕ" 


бшшш] | 


«зз OTW FL PTR FTA TW ITW PW PTA PTA FTA TM TW 


OAZA WAWAPAWEWEWEW) 


atecznych 


jast ŚWi 


zenia Gl 


Florentynę i Wandę 
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Z Drukarni Е. Ostruszki, Lwów, Sykstuska 10. 
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Ceny bezkonkurencyjne. 


ЖЕЕ Na raty. "ZKE 


parzone, Baby łokciowe, 


e marmolada przekładane, 
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Piękne świeże i nadzwyczaj trwałe czysto lniane wyroby płócienne surowe 

i apretowane, a mianowicie: płótna, weby, dymy, chusteczki do nosa, ręczniki różne, 
obrusy, serwety, ścierki, drelichy na liberyę i materace, jakoteż płótna grube, 
blichowane na sienniki, wory i t. p. wyroby w zakres tkactwa wchodzące. 
Na łaskawe żądanie przesyłam próbki gratis i franco. 
Uwaga: Wszelkie zamówienia wykonują się szybko i starannie prosto z fa- 


ul. Ossolińskich i. 12. (w domu własnym) 


Największy skład 
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‚ mazurki z bo- 


Maringi, Ze- 


fortepianów, pianin 
harmoniim i organów. 
szelkie instrumenta samogrające. 


Jedyne sekreta robienia doskonałych pierników. 


— Wyborny chleb | 
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Wydawca: Bolesławice. 
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ТЕ SKRZYDŁA 


тоз — 1993. 


„Przed latami, przed wiekami 

„Na tej samej, co my ziemi 
„Żyli ludzie tacy sami 
„Tylko z pierśmi gorętszemi!* 


Sto lat milczał dzwon dziejowy głuchy, pleśnią | 
wiekową okryty, na starych pochylonych dylach — bu- 
dowa cała i wiązanie groziły zawaleniem, 
się jednak ludzie, co zapobiegli temu. Stawiali podpory. 
spróchniałe belki zastępowali innymi, lecz w nocy 
przychodzili źli sąsiedzi i rujnowali te naprawy, szem- 


глас między sobą: Po со ci prostacy i zaślepieni 
wiarą, podpierają dzwon, kiedy nigdy już. nigdy nie 
pędzie mu wolno ozwać się. — (i sami ludzie pieli 


iż pra- 
nowym, 


hymny na cześć dni przyszłych i ои 
сија nad utworzeniem nowego dzwonu... 0 
przepysznym dźwięku..... 
ludzie dobrej woli bijący 
rozłogach ziem polskich. 


Przed stu laty słyszeli 
dzwon hen po miastach i 
a fale powietrzne unosiły ich echo daleko. kapiąc 
w srebrnej strudze wiślanej, szumiąc w czarnych 
szczach litewskich. Od serca dzwonu szły wciąż gorące 
dźwięki, wyraźnie mówiące: miłość, wiara, nadzieja... 

Szedł luq siermiężny z kosą srebrną...a głos ten 
aż pod sukmanę się wciskał i serca ich poruszał 


w piersiach wciąż jednem uderzeniem: Miłość, wiara, 
nadzieja! 
Szedł zastęp pracowników z siekierą, piłą, he- 


blem, młotem, kowadłem a echo dzwonu grało na stali 
ich toporów i setnych narzędzi, potrójną muzyką: 
Miłości, wiary, nadziei. 


= 


Myśliciele i pracownicy pióra długim przeciągali | 


szeregiem. Dzwon budził w nich ducha, grał na 
strunach miłości. struna wiary nie chciała wydać 
dźwięku... ale uparty głos huczał, rozlewał się w po- 


wietrzu, następnie do ich piersi się wciskał, aż za- 
drgała wiara, jasnym, przeczystym dźwiękiem a za nią, 
jej siostrzyca nadzieja kaskadą tonów rozbrzmiała sze- 
roko — daleko. 


Głos wciąż dzwonił i budził dusze ludzi a z u- 
czuć najświelniejszych trysnęły skrzydła u ramion tych 
nieprzeliczonych zastępów, co szły wciąż ku Matce — 


Polsce rozanielonej, rozpinającej daleko na północ 
i południe — szeroko na zachód i wschód swe ol- 


| az mego ojca, co pamięć miał żywą 
У) Świetnej przeszłości, a głowę już siwą, 
(sI przez siwiznę szram krwawy i і długi, 

I z pola bitew miał krzyże zasługi, 
бруі, dziecko ciekawe a płoche: 
„Со to bohater?“ Niecierpliwie trochę 


Odrzekł mi ojciec: „Nie zrozumiesz, mała“. 


pu- | 


znaleźli | 


_—ә— 


brzymie śnieżyste skrzydła — choć mnogie krzyżyki 
leżały u stóp Jej i cierń ranił głęboko. 

Wiek cały upłynął od tego czasu, jak w dzwon 
miłości ku tej Matce, uderzyła ręka człowieka, niepra- 
gnącego wyniesienia -- ale jedynie dobra narodu. 
I byłoby szczęście rozbłysło zorzą, gwiazdami. słońcem 
— milionem słońe i blasków na polskim niebioskłonie, 


gdyby nie znaleźli się głusi! — О czemuż nie było 
wtedy jakiej endotwórczej siły. coby ich z głuchoty 
uleczyła. Tamci na skrzydłach ulecieli w krainę 40- 
brego, tych nie dźwigaęło nie od ziemi — nie wycią- 


gnęło z błota. Niewiarę pili i dragim podawali czary 
przepełnione tą tracizną dla małych dusz. 

Sto lat temu, jak wyrodny syn Polski, rzucił się 
do nóg Moskwie a potem dla przypodobania się jej 
posłał list, pouczający śmiertelnych wrogów naszych, iż 
dopóty nie będą pewni swego. dopóki „zie opalą 
skrzydeł“ tym, którzy rozlania potężnej krwi pol- 
skiej żądają. — Tak pisał Szczęsny Potocki, ciągnący 
rydwan zaborozych try umtów Ros 


A zdala nad pokonaniem tych lisich poduszczeń 
i podziemnych robót — pracował Kościuszko, z garstką 
ludzi, których wyrodny syn „ziżewodniłcamtii orn- 


stylucyi nazwał — pracował nad tem. by orzeł 
nasz znowu dzielnie skrzydła rozwinął do lotu, by lud 


cały bez różnicy stanu i wieku poczuł się orlem ple- 
mieniem — a zaprzedaniec uczył jak opalać, jak obła- 
mywać te skrzydła wielkości, dumy narodowej. po- 
święcenia i ofiary. 

kd 


Wiek cały dobiega od owej chwili, gdy nad or- 
lętami tymi, co lot swój ku zaborcy skierowały, by go 
ogłuszyć skrzydłami a z pod stóp wydrzeć zagarnięte 
własne gniazda — ozwały się dźwięki wielkiej miłości, 
wielkiej wiary i olbrzymiej nadziei. — Gniazd nie ode- 
brali — ale skrzydeł nie połamano im, ani opalono. — 
Przez pola łez krwawych, mogił i strat lecą i krążą 
nad własnością swoją, a Пе талу wybije godzina siły, za- 
dźwięczy stal Kościuszki, uderzy serce Jego, wtedy 
rozwijają się srebrne skrzydła i płyną nad polską kra- 
iną jak sztandary, patrząc na ziemię oczyma rubinowej 
krwi, co padły na białość śnieżystą i o odwet proszą, 
czekając, aż wielki dzwon dziejowy pieśń nową roz- 
niesie w dal. 

Janina Sedlaczkówna. 


BOHATER 


Jużem też więcej i pytać nie śmiała, 
Bo nie lubiono, gdy wciąż dziecko pyta. 


W ojcowskiej wiosce był pleban, unita ; 
Prosty człeczyna, nie uczony wiele, 

Pokorny, dobry pracownik w Kościele, 
Przykładem raczej niż słowy, cierpliwie 


Siał prawdy ziarno na prostych serc niwie; 
Choć znał, że nieraz zmarnieje w odłogu, 
Wciąż swoje robił, resztę zdając Bogu. 


Ksiądz rodem z gminu, ojciec — szlachcic stary, 
Lecz wspólne mieli miłości i wiary 
I wspólne służby, w zagrożonym domie 
Czuli, że dotrwać muszą na wyłomie 
I trwali, karni pomimo siwizny, 
Obaj żołnierze i słudzy ojczyzny. 
Więc ojciec księdza rad poczcił we dworze: 
„Księże plebanie...* Ksiądz: „Panie majorze...* 
Mawiał z respektem i odkrywał głowę 
Nim w ganku zasiadł z ojcem na rozmowę. 


| 

Nad cichą wioską, nad lasem i łąką, | 

Niedzielnym rankiem jasne weszło słonko. | 
Weszło, błysnęło promieniem pociechy | 

Çad oną ziemią, gdzie za wielkie grzechy 
Wielka pokuta: gdzie przez pól obszary 

Wspomnień i żalów, tłumne ciągną mary, | 
Kędy szum borów gra ojcom podzwonne, 

A wiatr, co z kwiatów tchnienia zbiera wonne, 
Po chlebnej niwie i leśnej polanie 

Dziejowych tęsknot wciąż roznosi łkanie..... 
Dziwna to ziemia! mgłą łez wskroś owiana, 

A taka swoja i taka kochana, | 
I takim czarem duszę ci omoła, | 

Że zginiesz dla niej — a nie żal żywola..... 
Bo choć jej oddasz pracę, miłość całą, 

Choć życie oddasz..... fo zawsze za mało! | 


Niedzielnym rankiem nad lasem i łąką 
I cichą wioską jasne weszło słonko. 
Siermiężna rzesza ciągnie do kościoła, 
Gdzie dzwon od rana na modlitwę woła. 
Razem z gromadą śpieszy dworskie grono. 
Dzieciom spokojnie siedzieć polecono 
W ławie, gdzie starsi i ojciec na straży: 
Więc żadne na bok spojrzeć się nie waży, | 
Wzrok wlepia w książkę, myśl ku niebu wzbija 
Dusza dziecięcia czysta, jak lilija, 
Lecz myśl, jak motyl kapryśny a chyży, 
Podniebne loty wnet ku ziemi zniży. 
Nic nie wie... pyta o wszystko... ciekawa, 
Jakie są życia zagadki i prawa 
Wciąż sobie nowe zadaje pytanie... 
I odpowiedzi nie znalazłszy na nie, 
Znów pyta... Z rzeszą tych pytań zawiłą 
„Co to bohater!* pytanie wróciło... 


Próżno szukałam odpowiedzi w myśli! 


A ksiądz tymczasem znamię krzyża kreśli 
Nim zacznie czytać onej księgi słowa, 
Gdzie światu dana jest nauka nowa, 
Gdzie nowe prawa ludzkich sumień strzegź 
Zamiast „Vae victis — „Masz kochać bliżniego!* 


Po Ewangelii pobożna gromada 
Na hasło dzwonka na kolana pada. 
Bojem jest życie? Na znoje tej bitwy 
Dobrem lekarstwem jest balsam modlitwy, 
I chętnie, szczerze posłana w niebiosy 
Рап słów pobożnych i łez czystej rosy. 
Więc prosty ludek, sercem trwając w wierze, 
Bije się w piersi i szepce pacierze, 
I głośno wzdycha: „O Chryste! o Panie !“ 


Chylą się głowy. jak kłosy na łanie... 


W tem... „Ogień!* rzucił głos, trwogą nabrzmiały 
I deszczem trwogi zatrząsł się tłum cały. 

Od świecy ołtarz się zajął. Jak żmija, 
W ogniste skręty już płomień owija 

Suche, spróchniałe ołtarzy, filary, 
I pnąc się w górę, ogarnia dach stary. 

Krzyk powstał, zamęt... Jęk niewiast, płacz dzieci 
Zmieszanym gwarem w ciszę wioski leci... 


Ksiądz wciąż mszę prawi. 
Drogę życia długą 
Przebył z tyn iuden; był mu bratem, sługą 
I z kmiećmi razem pługiem krajał ziemię, 
I niósł wraz z nimi trosk rodzinnych brzemię. 
Dziś — gdy wraz z nimi w obec śmierci stoi 
Kapłańską mocą w znak Krzyża ich zbroi. 


Dym już w niebiosa czarną chmurą bucha... 
Strach! Ocalenia nie wielka otucha... 
Ojciec nas, dzieci, pochwycił w ramiona, 
Wyniósł... Nim wrócił, już strachem szalona 
Tłoczy się ciżba. Słowami nadziei 
Krzepi ich ojciec: „Hejże! Po kolei 
Wychodzić ludzie! a nikt z was nie zginie... 
Weź mi to dziecko!... Ty! z drogi dziewczynie! 
Kobiety z dziećmi przodem... Wolno !... Tędy !..“ 
Krótko, wyraźnie brzmią słowa komendy, 
A siwy starzec, jak niegdyś, na przedzie, 
Wówczas wiódł na śmierć, dziś — na życie wiedzie 


Aż wszystkich wywiódł i spojrzał przed siebie. 
Ksiądz wciąż mszę prawi. 
„Ojcze coś jestw niebie! 

Woła z ufnością i wyciąga ręce 
Pod strop ognisty. Serce ma dziecięce, 

Ciche a proste; w Chrystusa posłuchu 
Szedł życie całe, więc silny na duchu, 

Choć płomień żarem czoło mu oblewa, 
„Bądź wola Twoja*, ksiądz spokojnie śpiewa. 

Pod deszczem iskier, koronie х płomieni, 
Gloryą męczeństwa twarz starca się mieni. 


*» 


Ojciec raz jeszcze wraca do kościoła, 
Zgina kolano i uchyla R 

„Chodź, kzięże* — rzecze — „dłużej czekać zdradno, 
Wi jązania dachu na głowę ci spadną. 

Chodź !“ 


Lecz daremnie wezwanie powtarza. 
Ksiądz wciąż mszę prawi. 
On stopni ołtarza 

Nie rzuci teraz. Ze sługi pokoju 

Stał się żołnierzem, co na placu boju 

Chorągwi odbiedz nie może bez sromu. 
Jak pod sztandarem, tak w Chrystusa domu 

Na posterunku trwa bojownik stary 
Póty, aż świętej dopełni ofiary. 


Więc kląkł i ojciec; w płomieniach i i dymie 
Obydwaj starcy chwalą Pańskie imię. 


Skończył ksiądz wreszcie i wyszli bez szwanku. 
Gdy nadszedł wieczór, jak zazwyczaj, w ganku 
Siedliśmy wszyscy. Ojciec rozpowiada 
5 о pożarze, a ja słucham rada. 

Dotąd zwikłane, w umyśle dziecięcia 
W kształt wyraźniejszy wiążą się pojęcia; 

Serce nieznanem mi dotąd a żywem 
Wzbiera uczuciem i widzę z podziwem, 

Że niepozorny, kara ten księżvna 
Jakoś mi w myśli urastać poczyna 


С 


а... 


Na co?... Ja niewiem!... To myśli tak nowe..... 
Wtem nagle do mnie zwrócił ojciec .mowę : 

— „Со to bohater, wiesz teraz, dziewczyno 2“ 
Tak! Wiem już teraz..... 

Dni i lata płyną 
I tysiąc bolów padło mi na serce, 


І z sobą byłam i z życiem w rozterce... 
Nieraz z rozpaczą pytałam się krwawą 
— Со obowiązek mój jest... a co prawo? 
Lecz mimo wszystko, czy losy łaskawsze 
Były, czy twardsze, wiedziałam — wiem zawsze, 
Ze ten prawdziwie bohaterem z ducha 
Kto wiernie głosu obowiązku słucha. 
T., Prażmow ska. 


e 5» Фр 0 + чене 


Z wystawy sztuk pieknych. 


W obecnym czasie salony: lwowskiej wystawy 
sztuk pięknych posiadają przeważną ilość portretów. — 

Od tego też działu rozpoczniemy nasze ѕргало- 
zdanie — tem chętniej, że na ten piękny zbiór. złożyli 
się artyści, znani z wybitnych talentów swoich. 

Najpierw zatem stajemy przed portretem hr. Al- 
fredowej Potockiej, wykonanym przez Jana Matejkę, 
i podziwiać musimy przedstawioną na nim wspaniałą 


postać hrabiny, która lewą ręką oparta na poręczy fo- 


telu, prawą zaś ujęła się pod bok. — Zarzucona na 
ramiona delja, ze złotymi guzikami, a obłożona futrem, 


dodaje dziwnej jakiejś fantazyi całej owej postaci, 
która imponuje pewnością siebie, swobodą, i ową | 


prawdziwą zamaszystością polską. Jestto portret zna- 
komicie uchwycony. i po mistrzowsku wykonany — 
patrząc na niego, możnaby powiedzieć, że 
portret nie tylko jednej osoby, ale portret typu ma- 
trony polskiej. -— O wykonaniu futra, klejnotów i in- 


to jest, 


nych akeesoryów, nie mamy potrzeby wspominać, bo | 


wszyscy o tem wiedzą. że Matejko wykańcza swoje 
arcydzieła po mistrzowsku. 


Bardzo ładnie przedstawia się portret pani 1: | 


pędzla Batówskiego. — Młoda, wysmukła postać nie- 
wieścia, o poetycznym wyrazie twarzy. przedstawiona 
jest bardzo sympatycznie i oddana z prawdziwym ta- 
lentem. Biała, śnieżysta suknia, futerko z czarnem ро- 
kryciem — zarzucone na jedno ramię. piękny układ 
rąk; inteligentna poza: przytem drobiazgowe wykoń- 
czenie, składają się na całość tak artystyczną, że 
z przyjemnością każdy się w niego wpatruje. - 

Oryginalny w pomyśle jest portret p. T: Fer- 
dynanda Brylla. — Widzimy tam dwie główki kobiece 
o pięknym rysunku, malowane ра palecie drewnianej, 
która jest przytwierdzona na tle aksamitnem. koloru 
szałirowego. Wykonanie tych dwóch główek jest ładne 
i staranne — a owa paleta na tle aksamitnem. czyni 
efekt przyjemny. 

Aniela Pająkówna, utalentowana artystka — przy- 
słała na wystawę dwa piękne portrety. Pracowitą 
tę artystkę cenimy wysoko, bo każdy jej portret nosi 
wybitne cechy sumienności i talentu. Jej zatem portret 
młodej pam jak również portret pani K. В. posiadają 
wszystkie zalety prawdziwie utalentowanej artystki. — 

„Cyrulik z Kolbuszowej“ rodzajowy obrazek wy- 
konany przez Augustynowicza, przedstawia nam wiejską 
kobietę, której z całem namaszczeniem i przejęciem 
się, puszcza krew. z ręki, cyrulik żydowski. Zachmu- 
rzona twarz pacyentki i powaga żydka, dobrze są od- 
dane. a całość przedstawionej tej krwawej sceny — 
wywołuje szczery uśmiech u widzów. 

„Sierota* — obraz większych rozmiarów. Radzie- 


jowskiego przedstawia nam dwie postacie w lesie, to. 


jest: małe dzieciątko wiejskie, które z całą naiwnością 
opowiada młodej inteligentnej panience smutną histo- 
ryę swoją. To dziecko wiejskie, owa sierołka — iowa 
panienka z przejęciem, słuchająca bolesnego opowiada- 
nia, wreszcie ten las i liście porozrzucane, wszystko 
to wywołuje dziwnie prawdziwe uczucie sieroctwa. — 
Cały ten obraz tchnie prostotą i naiwnością, z nadzwy- 
czajną siłą wywołuje u widza uczucie łzawe i rzewne. 
Bolesławicz. 


Wiadomości bieżące. 

Łódź. Niezmiernie szlachetnymi były usiłowania i za- 
biegi pani Anny Szejblerowej, aby zmniejszyć czas trwania 
pracy robotników w zakładach przemysłowych. Dzięki jej 
staraniom zawiązane towarzystwo akcyjne postanowiło 
w istocie zmniejszyć ilość godzin pracy, nie odciągając 
wszakże nic z płacy należnej robotnikom. Gdy to piszemy 
uchwała ta już weszła w życie (od 15. marca). 


ж Е9 

ж 
Grunt galicyjski coraz to częściej służy kosmopoli- 
tycznej zgniliźnie — ot i teraz zaczynają tu wydawać je- 


dno czasopismo w moskiewskim języku naturalnie agitacyjne 
a drugie niemieckie p. t. Sozialist. 
=.  Mikroby to rozkładowe dla naszego organizmu — 
więc odosabniać je trzeba a przez własną silę odporną 
czynić nieszkodliwymi. W obec nurtujących różnych szko- 
dliwych prądów, jakże ogromne staje się zadanie kobiety 
— jak jej potrzeba wiedzy, inteligencyi, wykształcenia, 
nieugiętości hartu i takiego ukochania tego co ojczyste 
a zrozumienia sprawy narodowej aby miała być jej stra- 
Żnicą zawsze i wszędzie! 

— We Francyi zawiązano „Ligę emancypacyi kobiet“ 
— w celu przeprowadzenia kandydatury jednej z pań do 
wyborów powszechnych do izby deputowanych. Jedna 
z grup tej ligi ofiarowała kandydaturę p. Sewerynie, redak- 


torce dziennika skrajnego „Оп du Pule“ — lecz ta 
odmówiła wręcz już po raz drugi, mówiąc „Na gruncie 
ekonomicznym t. j. obrony interesów i praw kobiety 


w tem co mają w sobie świętego i poważnego jestem Waszą, 
ale na gruncie politycznym nie*. Ofiarowano zatem kandy- 
daturę innej. 

+ W styczniu b. r. w Dreźnie zmarła sławna filan- 
(горка i pedagogini Berta Marenholz, przyjaciółka i gorąca 
zwolenniczka Froebla a raczej jego metody. Nie mająca 
własnych dzieci wzięła pięcioro obcych dzieci do wycho- 
wania, rozłączyła się z mężem, marszałkiem króla Hano- 
werskiego poznawszy, iż żadną miarą dłużej z sobą żyć nie- 
potrafią — a uwolniwszy od wszelkich obowiązków 
oddała się z całym zapałem wychowanio owej przybra- 
nej rodziny z którą mieszkała w TLiebenstein w pobliżu 
Marienthal, gdzie Froebl pierwszy ogródek dziecięcy 
założył. 


się 
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Odwiedzała go bardzo często, wraz z pedagogiem 
Diesterwegiem. Gdy nauczyciele zazdrośni iobawiający się 
konkurencyi metody Froebla oskarzyli go o socializm, pani 
Marenholz wzięła go w opiekę i nietylko z fałszywego za- 
rzutu usprawiedliwiła lecz wyrobiła pozwolenie na zakła- 
danie szkółek: froeblowskich. Obok tego zaś sama jeszcze 
napisała dzieło „Praca dzieci“ i „nowy kierunek wycho- 


жаша“, W własnej ojczyźnie nie uzyskała nic, ale zato 
w Francyi, Alzacyi, Brukseli, z otwartymi przejęto ją ra- 


miony jako zwoleniczkę Froebla i popularyzatorkę jego 
metody. W Belgii nawet dawała bezpłatne wykłady tej 
metody, przygotowując cały zastęp, nauczycielek do „ogród- 
ków dziecięcych“. 

Wszyscy zgadzają się na to, że Froeblowi dla roz- 
winięcia i wprowadzenia w życie metody jego, potrzeba było 
kobiety takiej, jaką byla pani Marenholz. Oddała się całą 
duszą pracy wychowawczej, założyła dwa seminarya dla 
nauczycielek tej nowej metody szerzyła ją 
piórem, czynem, 


słowem, 


arcyczynna i ludzkości pożyteczna 
płodnej, zna- 


Ceniona wysoce, 
doczekała się późnej starości (82 lat) w tej 
Коше} działalności. 


* 

Komitet pań w Warszawie, o którym wspominaliśmy 
w Nr. 4. „Przedświtn* — pracuje nad napisaniem bro- 
szury, któraby dała dokładny obraz czynności kobiety na- 
szej na polu nauki, sztuki, przemysłu, filantropii i gospo- 
darstwa wiejskiego. Praca ta ma być w listopadzie lub 
grudnin wysłana na wystawę do Chicago. — A co my 
tam poślemy ? 


Angieika Mrs. Pursell w Nowym 
wystawę książkę o emancypacyi kobiet, o której powiada, 
iż rozszerzy ona zakres pracy i społecznej działalności 
kobiety, w rodzinie. W istocie byłaby to książka bardzo 
na czasie, bardzo pożądana i rozwiązująca tyle piekącys= 
kwestyj. — Obaczymy! 


W Londynie została Mors Fenwick członkiem komi- 
syi ang. do wystawy Chicagowskiej, dokąd ma udać 
w celu poznania wszelkich metoł pielęgnowania chorych. 
Była ona przez lat 6 przełożoną szpitala londyńskiego. 


się 


W Stanach zjednoczonych oddają więzienia kobiece 
i zakłady poprawne pod zarząd kobiet. Myśl dobra i ufamy 
w dobre skutki na przyszłość bogala. 

W Paryżu panie dobrego serca założyły dia szwaczek 
dwie tanie restauracye. Obok jadalni znajduje się wypoży- 
czalnia książek i rodzaj czytelni. Pomoc to wielka i zacna, 
bo zważyć trzeba, iż sam Paryż liczy 80 tysięcy pracownie 
igły! 

PannaFeinkindówna Warszawianka uzyskała w Paryżu 
stopień doktora medycyny i otrzymała posadę naczelnej 
preparatorki w laboratoryum patol. w szpitalu Salpetriere. 


Angielskie uniwersytety przepełnione są kobietami, 
— uczy się bowiem przeszło 300 kobiet. 


Wszkołach pruskich dzieci polskie doznają coraz to 
mniej ludzkiego a zawsze upokarzającego obchodzenia się. 
Cóż bo rzec na takie epitety, jakie dostają się dzieciom 
polskim od nanczyciela, który pokazuje im bat i objaśnia, 


Yorku napisała na | 


iż brak mu tylko kulki ołowianej na końcu, aby był knu- 
tem, używanym w Rosvi. O bo to na Polaków potrzebne 
mówi nauczyciel: Ihr Hunde, ihr Polaken, ihr müsst þe- 
handelt werden wir die wilden Menschen!“ (wy psy, wy 
Polacy, z wami trzeba się obchodzić, jak z dzikimi ludźmi). 


Czy w obec tej nienawiści rasowej, tego dzikiego 
postępowania, można mieć nadzieję, że się dzieci polskie 


nauczą czego w szkole pruskiej? Wszystkiego tu dom do- 
konać musi — i więcej baczyć na charakter dziecka, aby 
się nie  wykoleił znęcania i wywoływanego 
wciąż oburzenia a może chęci pomszczenia się u dzieci. 


wśród tego 


Co szkoła wtym charakterze popsuje, dom naprawić 


musi -— o bo inne fe szkoły i systemat pruski, niż 
unas — tu nawołujemv, by szkoła szła ręka w rękę 


z domem a tam radzibyśniy żeby ze szkołą jak najmniej mieć 


do czynienia. 


ża 
kŁamigłówka 


A, a, 
e, 


chi, cho, 
ka, 


ро, 


bu. 
innt, 


brio, bruck, do, 
lit, 


sie, 


cu, cy, 


ей, i i is, ki. 


na, 


el. ka, le, 


me. mi, nio, no, radz. riot, 


wiec. 


ny, 


ski, los, wicz, wis, 7а, za. 70, 7ОГ, 


Z głosek tych ułożyć 12 wyrazów, których litery 
początkowe czytane z góry na dół, a końcowe w prze- 


'ciwnym kierunku dadzą jedno z nowszych dzieł polskich. 


1. Malarz polski. 

2. Miasto w Tyrolu. 

5. Zyjątka powietrzne. 

4. Król z ery przedchrześcijańskiej. 
5. Dygnitarz egipski. 

6. Powój. 

7. Bohater Orzeszkowej. 

З. Sławna w Polsce rodzina. 
9. Nazwisko zdrajcy. 

10. Odnogi Kordylierów. 

11. Poeta polski. 


12. Syn śmierci. D. 


Szarady. 


W każdej chacie, w każdym dworze 
Z „pó on znany dobrze wszędzie, 
Czoło troską wnet poorze, 

Jeśli z „d“ dokuczać będzie. 


Pierwsze i trzecie nie domek, nie chata, 
Powiesz, że nędza tam z cezłekiem się brata. 
Drugie i trzecie zwierzątko nielada, 

Kiedy zadraśnie w niełaskę popada. 

А całość miła i zawsze wesoła — 

Niech łączy szczerość z wdziękami anioła, 
Wtedy zachwyci — a zwłaszcza, gdy z oczek 
Jeszcze wiosenny uśmiecha się roczek. 


W. B. Schoen. 
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